
we cftrertek I
•obotę. Co eebote dołącsooy jest 
•łka** Eo c ma i to  ś c i ,  plsnia ku 
Płytkowi \ gakatrie. Prenume- 
*»ta Go*cty a Dodatkiem* 1 Hoxm«* 
kościami na kwartał, dla odbiera­
jących w umym Lwowie & ■*"- 
*8 kr., na yocctamcie lwowskim 
® tr* 12 kr., na wsrelklcb Innych 
P®cstaintach 5 *r. 36 kr.m. konw. 
frenumsrata polrocsna wynosi 

* r«*y tyle co kwartalna*

® * w a r t e k

l i W a w s i i s ,

O o i a t . k  la O ei.tr  L * .w W « l  
cfceimoie ionleilenl* o r .ę io w .'

Za ouileitcienie s» Do*prywatne.
datku płaci tle od wlersa* w P 
kolumnie ( drukiem g.rm ont) *• 
plerweey r . i  3 kr., t  ■■ W “»1 
UMtepujęcy ree tylko po i l j*  “  
ujon" konw. Z» wl< ki.e litery płM* 
ale wedle tego, Ile n» ewyoeeje, 
toik obrecbowaoe mlej.ee ««}- 
ma. Bedekcyje Geiety ŁwowikleJ 
priyjwoje tylko frankowane Hat*

8 . sierpnia 1 8 44 .

P r a ^ g l i j d  a r t y k u ł ó w *
Wiadomości zagraniczne: A n g l i j  Wiado­

mość o odroczeniu parlamentu.-— Wypuszczc- 
n'Ie imion w procesie przeciw 0 ’Conneilowi.
Stan Irlandyi,r o n c y j a :  Raport marszałka Bugeaud o naj­
nowszych działaniach wojennych. ■ Narady 
Ministrów wzgledem postania posildów do Al- 
gieryi. — Stan kwestyi między Francyją a pań- 
«wem inarokaóskiem. —  Odpowiedź dzień- 
niha Journal des Debats na polemikę innych 
gazet o tegorocznych czynnościach izby do-
p«towanych.r r * 8 y :  A d r e s  m ie s z k a ją c y c h  w Berlinie Fran-
cu*ów do Króla Pruskiego.
^ 8 y j a:  Smutek u dworu z powodu choroby

y . • Księżnej Alexandry,
W o ł o s z c z y z n a :  Bezprawia Albańczyków za­

czynają już Wołoszczyznio zagrażać. 
ftowiny. °
Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z  Tarno­

pola. —  Z  Ołomuńca.

Między procesowemi formalnościami, w któ­
rych jedna partyja zbijać może wnioski partyi 
drugiej, jest wAoglii tak zwana formalność 
demur, która na tem zależy, iż przeciwnik
m ów i: łPrzypuściwszy, że wszystkie twoje po- 

iednakże zawsze jeszcze

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W ielka ISrytasiija I IrlaBstlyja.
Z L o n d y n u  d n i a  28. l i p c a .  Fodługwia- 

dotności zawartej w Morning -  Herald zakończy 
parlament swe czynności już w pierwszym ty* 
godniu miesiąca sierpnia , ale aż doia 25. sierp- 
n,a odroczonym zostanie. Powodem do tego 
•blada rzeczy jest po.części teraźuiejszy stan 
■Mtólowej Jej M ości, która spodziewając się co
godzina połogu, ani w  w ła sn e j o s o b ie  p os ied zeń  
• fiTV.l,   I , _ /O | ą • _i.„»„l.v>nrłA TAł.kfllU
godzina połogu, ani w własnej osobie Po8‘e“ ^ "  
•amknąć, ani też komisyi potrzebnego roz  ̂ ^
** awycaainei Formie wydać nie morę, PoCZ®8CJftDa
•amiar ministeryjnm, b y  i z b a  wyzsza na po « 
prośbę w procesie O’ C o n n e l l a  i®s*C*n5go 
•ych posiedzeniach wyrok wydała. ^ma 
ąierpnia powrócą sędżiowie z swych obj 
‘ PCiedłożą lordom swe zdanie.

m ówi: »Przypuściwszy, ..—j~
dania sa p r a w d z iw e ,  jednakże zawsze jeszcze
nie wynikłoby ztąd uzasadnienie twego wniosku.*
Ta formalnością zbijał prokurator jeneralny 
w procesie przeciw 0 ’ C o n n e l l o w i  w Du- 
błinie wniosek obrońcóf. o odrzucenie całej li­
sty przysięgłych , utrzymujących , l e  w niej 
imiona kilku przysięgłych w podstępnym za­
miarze wypll8ZCZOn°- Gdy o tym przedmiocie 
niedawno podczas rozpraw W izbie wyższej zno­
wu nadmieniono, a jeden z adwokatów 0 ’C o n -  
n e l l a  chciał obszernie nad wypuszczeniem 
tych imion się rozwodzić ,  rzekł do niego lord 
kanclerz: .Przestań Wpan o tem mówić. Ze 
imiona podstępnie opuszczono , temu nikt nie 
zaprzecza.* T e przez lorda kanclerza wy- 
rzeczoDO i od wszystkich prawników zrozumiane 
słowa wtem  znaczeniu, że prokurator jen e­
ralny nie zaprzeczył twierdzenia obrońców , 
lecz że je  zbijał odpowiedzią i  choćby nawet 
to prawdą było , jednakżeby uzasadnionego na 
tem wniosku przypuścić nie można, były naj­
pierw wMorning-Ckronicłe, a później w irlandz­
kich dziennikach repealistów wielkiemi lite­
rami jako przez lorda kanclerza Anglii z przy­
zwoleniem wszystkich lordów prawników wy­
rzeczone przyznanie , » ż e  p o d s t ę p n e  w y ­
p u s z c z e n i e  i m i o n  j e s t * n i e z a p r z e *  
c z o n e« w taki sposób przedstawione, jak gdyby 
w tem , że jakowa rzecz nie jest zaprzeczoną, 
także i to się zawierało, że ta rzecz już jest 
przyznaną. Z  tego powodu lord kanclerz L y n d - 
h u r s t  korzystał z tej sposobności i oświadczył 
na posiedzeniu izby wyższej wyraźnie, że słowa 
jego ściągały się li tylko do procesowej for­
malności demur, nie zaś do o poszczenia samych 
imion, tak, iż wszystkie wnioski, które irlandzkie 
dzienniki dla podburzenia opinii publicznej ztądi 
wyprowadziły, zupełnie są bezzasadne.
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Agltacyja w Irlandyi odbywa się teraz w ci­
chości jeszcze zwiększą czynnością uiż przed­
tem, a uwięzienie 0 ’ C o n n e 11 a położyło wpra­
wdzie koniec zgromadzeniom repealistów, ale 
oraz skłoniło lud do składania jeszcze więk­
szych kwot na fundusz repealistów. Z mniej­
szym hałasem pojawia się coraz większa orga- 
nizacyja. Krzyk repealistów, który jako na­
daremna pogróżka dawał się słyszeć, a potem 
stał się hasłem ludu, zamienił się teraz w mo­
cne przekonanie znacznej części irlandzkiego 
narodu —  to jest części , złożonej z mężów, 
którzy są otwartszymi a mniej roztropnymi niz 
O łC o n n e 11. Oddalenie wielkiego agitatora z wi­
downi buntu, otworzyło widownię tym mężom, 
których pierwej ledwie spostrzegano. Między 
tym i, słychać, ze S m i t h  O ' B r i e n  naj­
większy wpływ na lud wywićra, a nawet wiel­
kie jest podobieństwo, że on lego wpływu przy 
pierwszej sposobności z fanatyczuem postano­
wieniem użyje.

Uważając z tego stŁr4owiska te rzeczy, słusznie 
można się obawiać przyszłych politycznych walk 
w Irlandyi, aczkolwiek lord H e y t e s b u r y  
objął tamże namiestnikowstwo w czasie nad­
zwyczajnego pokoju. Gwałtowne burzenie się 
agitacyi repealistów było mniej niebezpieczne, 
niz teraźniejszo ich koncentrowanie się. Gdyż 
w dawniejszym stanie mógł ten ogień zagasnąć, 
w teraźniejszym zaś sze'rzy się on w łonie na­
rodu , i nie można tego przemilczeć , że w Ir- 
landyi wielu jest takich , którzy się bardzo lę­
kają jakowego rozruchu lub wojny za granicą 
i uważają takową za hasło do walki przeciw 
Anglii, czyli raczej przeciw lojalnej części wła­
snych ziomków. Jakoż poznajemy już nowy 
żywioł w tej ltwestyi —  nie 0 ’ C o n n e l l a ,  
lecz jego następców. Jeżeli się między nimi 
znajdzie człowiek z istotną sprężystością , tedy 
usiłowaoia i kombinacyje ich zapełnią szeroką 
kartę w politycznych dziejach innej jeneracyi; 
wpływ ich zaczął już działać, od chwili uwię­
zienia 0 ’ C o n n e l l a .

• Fraiicyja.
Moniteur zawiera obszerny raport marszałka 

B u g e a u d  o wyprawie na puszczy Angad, 
w południowej stronie Uszdy. Są w nim wy­
szczególnione wypadki, które zaszły od 7go aż 
do l 5go lipca: Głównego zamiaru wyprawy, to 
jest ścigania wojska pod dowództwem A b d- 
e l - H a d e r a  i oderwania plemion, które mu 
towarzyszą, nie osiągnięto ; przykre położenie 
okolicy i brak wody nie pozwalały zapuszczać 
się w głąb kraju. Fomieuiony raport jest da­
towany z obozu pod Ued - Bou - Kurda, na po­

łudniowej stronie od Lalla-Maghania dnia * 
lipca. —  B u g e a u d  donosi, że ściągnął 0 
siebie korpus zostający pod dowództwem jen*o 
rała Ł a m o t i c i  e r e ,  aby mógł stawić c*o  ̂
pomnażającym się w okolicy Melluk Maro 
nom , którymi S y d i  - M o h a m m e d ,  ®ł’ 
Sułtana dowodzi.

Dnia 25. lipca w wieczór była *f?rorna£^ (̂ )* 
rada ministeryjalna dla roztrząsania kwesty1 
tyczącej posłania nowych posiłków do Alg1®1̂. 
Też samę kwestyję weźmie dziś , to jest 
2Ggo rada ministeryjalna jeszcze raz 
poznanie. Na kupieckiej giełdzie słychacny 
dzisiaj, że rząd nie ogłosił końca PoWJzScp 
marszałka B u g e a u d  depeszy ; marszałek 10 ̂  
oświadczył w końcu , że , jeźli rząd nie p0®1 
mu nowych posiłków i nie da zupełnej 0,0.. 
do działania stanowczo i silnie, tedy za s" °  
nie ręczy.

W liście pisanym pod dniem 10. lipca * 
braltaru wyjaśniony jest zupełnie stan sp°r 
ltwestyi między Francyją a państwem maron 
skiem. Osnowa jego jest następująca:

pKwestyja francuzko -  marokańska zawił” 8 
się temi dniami tak dalece, iż jest rzeczą*1 . 
dzo niepewną, azali takowa jeszcze w SP°. .j. 
nej drodze zagodzoną być może. A n g i e l s k 1 
neralny konzul pan H a y pojechał do Ces® 
marokańskiego; jeżeli podróż jego niespr° 
dzi w polityce tamtejszego rządu zupełnej z*0 
ny, tedy wojna jest nieuchronna. Przez t°< 
Cesarz kazał ogłosić świętą wojnę, posuną’ * 
fanatyzm ludu do takiego stopuia, iż b®*\ j 
trudno, aby ten książę mógł zawrzeć f °  
poddanych swoich utrzymać na wodzy keZ „ 
rażenia w równym czasie na niebezpieczeó® ^ 
swojego życia i korony. Tego są zdam® 
wszyscy, co znają Marokanów. Wszyscy ot ^  
mują, że Cesarz co do swojej osoby z 
niechęcią weźmie się do tej wojny. .
miast i nadmorskich wybrzeży jest takimze^ fl, 
mym duchem ożywiona. Atoli mieszkańcy . 
łego lądu, Arabowie, którzy w stanie zatn1? . 
uia i nieporządku tylko zysku się spodzie y 
gdyż wtedy nie płacą żadnych danin , * -e£yś 
zaopatrzeni bronią, mogą bezkarnie 'P^pa, 
miasta Maurów i napadać na słabe 
ci pragną wojny, a mając po sobie w ? j 
liczbę, przytem zważywszy, że Cesar* f#- 
fanatyltami jest otoczony, więc trudno, 8 -0
natyzm nie wziął góry , i aby Cesarz i*8 ®!i 0. 
chcąc nie chcąc Hiszpanii i Francyi nlf  j 0jji8' 
wiedział wojny. Nadesłane wczoraj flr,a. Jo* 
ści z Tangern donoszą , że, jeżeli H a F Djiotf*J 
każe cudu polityki, tedy pomimo cnv?



na pozór uległości ze strony Cesar*# wkrótce 
gwałtowniejsze ni* przedtem wybuc^ ną ro 
«deprzyjacielskie. Słychać nawet, ze Mareka- 
n*e juz po czwarty raz uderzyli na Francuz , 
co właśnie nie mówi za spoUójnóm n,e; "
‘ej sprawy. W  różnych utarczkach Marohanó' 
a marszałkiem B n g e a n d nad brzegami a , 
Ponieśli oni daleko większą stratę, mz p ° j .
buletyny francozkie. Najznakomitsze fam ilie
^Fez są w żałobie, gdyż większa hczba tycli, 
£o w utarczce pod Uszda poległ*, y 8 
ł Meqoinez. Strata była bardzo znaczna, choe 
nie wynosiła, jak niektórzy utrzymuj8 P ,
« * , /  \ W ,  .  p » > f  « » 0
Prawie wszyscy ranni pomarli, g y i 
chirurgach. Zgnilizna rzuciła się 0 
Pny wielkich upałach rozwinęła się z na J  
czajną szybkością, tak , «  zostać
*«°, albo zaraz na placu po e mnia ani
*ylko ranionym, gdyż Marokanie ni ^
chirurgów, ani lekarzy, ao* łekars 
»Vch. Te walki zapaliły jeszcze bardziej fa- 
n«tyzm w pospólstwie, które
*‘a oddycha, liabylowie rzucili . emoCB 

broni. W Tancerze wyłamano p 
-  magazynach r z ą W h  bramy , zabrano
* mch 300 beczek prochu , które L * rłV 
^awał pomiędzy walecznych (meiechns), k y
1°  posiłkowania plem ion Uszdy pomaszerowali.

c*oraj wieczór otrzymano listy ® Masag 
i llazabianka datowane pod dniem 3. lipca. 
Panowało tam jaka taka spokojoość, sądzono , 
*e podróż pana II a y sprawi odmianę w poli­
tyce Sułtana , la k , Iz może da się spokojne 
porozumienie uzyskać. Ale tam nie wiedzia­
no jeszcze bynajmniej o utarczce Marokanów 
na dniu 3. lipca, która najgorliwszym stronni- 
hom pokoju ostatnią nadziejo odebrała. Zdaje 
*ię być rzeczą niezawodną, ze pierwsza potycz­
ka nastąpiła z rozkazu rządu , a nie zaś przez 
PopądliwoAć szeryfa M o l e y a  M i m u n , jak
* początku sądzono. Na wiadomość o tej °* 
‘ arczce wyprawiano tv Fez i w Maroko festf- 
Dy> chociaż rezultat wypadł ze szkodą Mau- 
rów. To powiększyło w dwójnasób fanatyczną 
*®ciekłość ludu , i zawikłało jeszcze bardziej 
‘ ranenzko - marokańską kwestyję. Wszyscy , 
którzy w mieście Maroko mają krewnych alb® 
PT*yjaciół , lękają się bardzo o ich ®yc!f* 
Wszelako jest jeszcze nadzieja, ze Cesarz a 
bezpieczeństwa ich użyje przynależnych sro

^  i w  ten sposób zapohiezy nowym zatar 
gotn z Europą. Ale jakkolwiek rząd Ija®ze 

yó skłonnym do ochraniania Europejczyk w, 
któ* zdoła ich obronić od zemsty f a n a t y c z n e g o  

t#ba 1 Maarytańskiemu rządowi bardzo tru­

dno jest przywrócić dla siebie uszanowanie, gdy 
się raz dał namówić do podżegnienia namięt­
ności takich dziko ludów.*

Między dzieńnikami konserwacyjnemi-—któ­
rych łiczba jest bardzo ograniczona, gdyż prócz 
urzędowego dzieńnika Monileur i półarzędo- 
wego Mcssager, jeszcze tylko Journal des De- 
bals i Globe w stolicy można do nich policzyć, 
(dzieńnik la Presse chwieje się i chce pewną 
niepodległość utrzymać, ale w ogóle jest mi- 
nisteryjalnym ;) — a organami trzech opozy- 
cyj, to jest dynastyczną, legitymistyczDą i r e ­
publikańską, wszczęła się żywa polemika o czyn­
nościach, które izba deputowanych na siedmio- 
miesiecznych swych posiedzeniach uskutecz­
niła. Ponieważ w tym bezowocnym sporze 
dzieńnik ConstUutionnel podżegoioDy przez pana 
T h ł e r s  pozwolił sobie sarkastycznie powsta­
wać na gabinet pana G n i z o t a , przeto Jour­
nal des Debats podjął rzneoną do utarzhi rę­
kawice i rzekł; »Są ludzie , którzy nawet 
przez sześć miesięcy nie mogli się ostać przy 
sterze rzadn bez zamieszania wszystkiego. Ci 
Indzie ednali sobie w swoim rodzaju sławę 
jednem dobitnem słowem, które pewnego dnia 
dość naiwnie wyrzekli.* Po nas, niechaj rzą­
dzi , kto może, tApres nous, goueernera i/ui 
pourra.) Jakoż w samej rzeczy, gdy oni przez 
sześć miesięcy rządzili, tedy trudno uwierzyć, 
jak wielką masę złych spraw do uporządko­
wania, jak liczne namiętności do ułagodzenia 
swym następcom pozostawili. Potrzeba nielada 
odwagi do objęcia takiej puścizny. Trzeba 
przytem wiedzieć, że ci ludzie nic nie przy­
wodzą do skutku, oni tylko' rozprzęgeją i bu­
rzą (ces gens ne font rien, ils defont). Oddajcie 
im spokojny kraj, który w najlepszem jest po­
wodzeniu ; oni podburzą go bez wszelkiego za­
miaru ; a gdy zastaną ścisłą większość w izbie, 
tedy przebiegłość swą okażą w tem, że ją roz­
dwoją i zniosą. Oni nie chcą wojny; nie my­
ślą o tem, by stanowczo w jakiej sprawie wy­
stąpić, i owszem oni zmieszaliby się bardzo, 
gdyby wybuchły kroki nieprzyjacielskie; — ale 
przytóm narażają pokój na niebezpieczeństwo, 
a gdy potem nie mogą sobie dać rady , wtedy 
chwytają się najłatwiejszego śrćdka zrzuce­
nia z siebie wszelkiej odpowiedzialności ; wte­
dy usunąwszy się mówią do swych następców: 
Teraz w y sobie radźcie ! Rządźcie , jak mo­
żecie 1 Gdy potem ujrzysz tych lodzi w
opozycyi, tedy nie masz nic wyższego nad ich 
zarozumiałość. .Oni pogardzają rządem, który 
mądrze i rozważnie stara się kierować sprawa­
mi krajn, i niepozwala sobie odmieniać i pod­
burzać wszystkiego, —  który w czasie pokoju



i wolności nie myśli odgiywae roli Alexondra 
lob Napoleona. O cóżto ?a nierotsądny rząd, 
który nawet w ciąga czterech lat nie znalazł 
sposobności przedstawienia narodowi kosztem 

' milijardu drugiego widowiska czynów bohater­
skich z roku 1840 ! Cóż on wymyśl.1 ? Nic zdo­
był się nawet na hermetyczną blokadę Szwaj- 
caryi ani na wojnę reskryptów i protokulów, 
po której odwołanie floty następuje 1 Ctemze 
się on zatrudnia ? Spokojoem ulepszeniem i 
materyjalnemi postępami, kanałami i zelazne- 
m i kolejami I Dla tak drobnych dążności utrzy­
muje pćdłój. Nie byłoźby lepiej dla aiawy na­
rodu , aby go zaburzyć, — rozumie się z za­
strzeleniem ustąpienia z pola, jeżeliby wypadki 
bardzo przykry obrót wzięły. Ten nierozsądny 
rząd utrzymuje takie porządekl Cóz jest nudnicj- 
szem jak porządek? Gdzież się podzieją przesile­
nia , katastrofy? My zadamy zabawy 1 My je­
steśmy do częstych zmian gabinetu przezwy- 
czajeni I Jakie haniebnym środkiem utrzymują 
się ministrowie tak długo przy sterze rządu ? 
Oni ochraniają wszelkie interesa ; starają się 
prawa władz wykonawczych obok praw izb w 
działalności utrzymać; częstokroć ulegają tak­
że opinii publicznej, i jednają się z nią ; inną 
razą stawią je j opór i starają sio oświecić ją ; 
we wszystkich rzeczach rachują na czcs i cier­
pliwość ; w przyzwoitej chwili umieją o lyć  to 
aurowości ustaw, to prawa umiarkowania. W 
Stosunkach z zagranicą domaga się rząd tylko 
swojego prawa; nie sądzi on, ze dumne samo­
chwalstwo do godności należy ; nie wdaje się 

. nierozważnie za jednym razem w tysiączne rze­
czy, W tern zawiera się tajemnica jego trwa­
łości! O jak ie szlachetniej i roztropniej jest 
rządzić w ten sposób , aby po sześciu miesią­
cach wszelkie rządzenie staio się niepodobień­
stwem I —  Rozumie się , iż ludzie , któ- 
rycheśmy tutaj wiernie skreślili, z litością u- 
śmiechają się na zbliżające się do końca po­
siedzenia. Spokojny i rozsądny rząd nie przy­
pada im do smaku ; wydaje im się nazbyt po­
wszednim, mieszczańskim. Szczęścia, wolności, 
cichego i regularnego toku maszyny rządowej, 
*— tego niespodziewają się oni po czynności 
parlamentarskiej. Szkoda ty lk o, ze izba nie 
ma już wielkiej ochoty, jeszcze raz jenijuszu, 
tych ludzi wystawić na próbę. Wtedy ujrze­
libyśmy cuda ; zaiste oniby się nie nudzili mo­
zolną dyskusyją nad patentami dla wynalaz­
ków , nad reformą więzień, budowaniem ko­
le j żelaznych. Oniby n i c  nieczynili, —  wszak 
nigdy nic nie uczynili 1 ale wstrząśliby
w s z y s t k o ,  i nimby sześć miesięcy upłynę­
ło, juzby ani we Francy i ani w Europie dla ni­

kogo bezpieczeństwa nie było. To zowią oni 
w i e l k a  s wa  p o l i t i k a .  My znatny tę p® 
lity ko! Smutną korzyść poznania je j drogośnjy 
przepłacili; można ją objąć wdwóchslowac 
Agitacyja i bezowocność.« .

Dnia 27. lipca od p ra w ia n o  w e  wszystkich
ściołach stolicy żałobne mszy za poległy®*1 
trzech dniach miesiąca lipca 1830 roku.

P r u s y .
Allgemeine preussische Zeiluny donosi * ®er" 

lina dnia 27. lipca ; O pożądanym stanie zdro 
wia Króla Jego Mości poświadcza własną ^ef>° 
ręką pisany list w Frankfórcie, jakoż * letÎ  
większą przyjemnością udzielamy tej wiadoW® 
ści, ileże się okazało, że jedną z wystrzel®0? 
w zbrodniczym zamiarze kulą został istot01 
ugodzony, jednakże przez nadzwyczaj łaska 
zrządzenie Opatrzności nie doznał żadnej i°° 1 
szkody , jak tylko ze na środku pierai 
na nabrzmiałość się znajduje.*

Mieszkający w Berlinie Francuzi podali 
Króla, z powodu zamachu dnia 26. lipca, D8»ł? 
pujacy adres i ■,

Sire. Un attentat abominable a ite c0 l̂t>l’e. 
sur la personne de Volre Majeste bien o*11* ,'f  
mais la Dicine Pronidence qui veille sur 
precieuse nie, a su la preser cer pour le W 
heur des heureux et fideles sujels de Votre •»*
*esle' . 'eidarfPermettez nous, S ire , les Franęais res*u
a Berlin, nous qui jouissons aussi des bienf
du regne paternel de Volre Majeste, de J>e ^
deposer a Vos pieds Feffusion de notre Jotfi ^
noir Volre Majeste echapper «  un aussi ff1 .
peril, et ceuillez rececoir l'expression bien st ^
re de toute l’horreur que nous inspire nn t
me aussi escecrable, un forfait aussi

Daiynez agreer S ire, les noeux ardentó V
nous adressons a Dieu pour la consercatiod ^
lieureux jours de Votre Majeste, de ceu^ ^
Yotre augustę epouse ;  ainsi que de ceti^
tous les membres de notre illustre mais0$*

Berlin, le 27. Juillet 1844.

Bossyja.
a°yPodług wiadomości z Kopenhagi, vrez'va''' 

do Petersburga na konsyliium u Wielkiej hs *.
A le  x a u d ry * ), profesor doktor 

powrócił do Kopenhagi. Nietylko jego r3P?icy 
ale nawet inne wiadomości- z cesarskiej 8t°

. m la1 W ?*) Trzeci ćj córki Cesarza rossyjskiego, yyjlb®'
liczącej, zaślubionej księciu F r y d e r y k o  VV>*
mówi, następcy tronu hesko-Haselskieg ■ 0 r̂r 
mo, iz słabość tćj hsięznćj przyspieszy 
Cesarza z Anglii do Petersburga.



a°«osia, £e Wielka kzięzna bardzo niehezpie- 
' zo>e ‘je8t chora, chociaż to jest nieprawda, 
Ze nieżywego księcia powiła , tudzież ze ją ** 
pieszczono w oborze. Niebezpieczny 0 r0 ’ 
jaki wzięła choroba W ielkiej księżnej, pogrążył 
frmiliję* cesarską w największy smutek; c f f r* 
Pr*esiaduie ciągłe przy łoza chorej c r 1» 
palźonek jej, jak słychać, prawie do rozpaczy 
3®st przywiedziony.

W  o l O S M Z y H l ł ł '
^ I b r a i ł o w a  d n ia  29. c z e r

Albańczyków i zbójców tureck.ch z b l^  
»'§ coraz bardziej do woloskićj granicy * 
^yna juz być groźnćm w tem kraja.
Rodne liBty * Dżyjurdżyjewa pod^ dn.em l2 . 
**erwca i  zRuszczuku donoszą, ^ z u ch w a ła  
jH ecka banda, na której eaelle  ̂s oi ] 
W «ssein  C z n b r i l i ,  napadła juz kilka razy 
a okręty płynące na Dunaju. ■°j» »

Raszowie posyłaja do ś c i g a n i a  tych łotrów,
•locha rozkazu , utrzymując, ze z ojcy n 
h6w nie napadają tylko na Rahajow.

N O W I N Y .

, ^ T a r n o p o la  donoszą nam , iz z powodu 
bytności w tem mieście J. K* Mości najdostoj­
niejszego A r c y k s ię c ia  jeneralnego cywilne­
go i wojennego Gubernatora Galicyi, wszystkie 
douty były dnia 28. lipca iluminowane, a dnia 
^9go c. k. podpułkownik huzarów K iss  dał na 
c*eść 3. R . Mości b a l, na który do 300 osób 
było zaproszonych. Obecność J. II. Mości do­
dała świetności tej zabawie, która w przepy- 
cbu , gustowności i porządnem zawiadywaniu, 
nie miała u nas dotąd sobie równych. —  Dnia 

odbyły się w temze mieście wyścigi konne, 
**a których J. Ii. Mość raczył tez być obecny. 
'Bliższą o tych wyścigach wiadomość umieści­
my w przyszłej Gazecie.)

^  wezbraniu W is ły  pod W a r s z a w ą , wyj*mujemy najnowszą wiadomość z Gazet war-
'*awgkich, któreśmy przecie onegdajszą pocztą
d y m a li . Do południa dnia 27. lipca woda
^  c*Sgłem przybieraniu doszła wysokości 2

Jf * 9 ca li, odtąd zaś zaczęła opadać. I®"
m^ttiejsza powódź chociaż z początku  ̂j  0
J t̂uej gwałtowna, zdawała się być mniej do- 
, tWą od 2 ^ 1j  zaaw
jest j  i , Pow°dzi 1813 
PreJi, 3 °  dotkliwsza.

i 6 cali. W Warszawie zawiązał się komitet 
wsparcia mieszkańców wylewem Wisty dotknię­
tych ; za staraniem tego komitetu wpływaja 
z całego kraju składki w pieniądzach, odzieży, 
wiktuałach i t. d. Książę namiestnik królewski 
ofiarował z swej kieszeni na ten cel 3000 zł. 
poi. Przygotowano tez sale w rozmaitych gma­
chach Warszawy na umieszczenie ludności nie 
mającej przytułku, gdzie zarazem i żywność 
jest rozdawaną; przeszło dwa tysiące nieszczę­
śliwych korzysta z tego dobrodziejstwa. Oba- 
dwa teatry warszawskie dały widowiska na 
wsparcie powodzią dotkniętych. Obywatele, 
urzędnicy, kupcy, cechy, zgoła każden przy­
czynia się wedle możności, aby zmniejszyć 
nędzę bliźniego.

roku ,”wistocie rzeczy 
- ..en o  dotkliwszą. W  r. 1813 woda 3«K 

łjt^dko przybyła, tak tez prędko op faar<jł0 
a»*ła; w tym zaś roku ubywanie je  cana 

Powolne, tak, iż na dniu 2. .8,elT “‘l® al5p 
Wysokość wody na Wiśle była jeszcz

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
( Z korttpon d tn cyi pryw atn ij.J

Z  Tarnopola, dnia Sgo sierpnia. Tegoroczny 
j a r m a r k  na św. Annę trwał od dnia 26. do 
31. lipca, a lubo tym razem z powoda po­
przedzającej ciągłej sloty, mało z dalszych 
stron przybyło gości, jednak jarmark uświet­
niony był obecnością J. Ił. Mości najdostoj­
niejszego Arcyksięcia , jeneralnego cywilnego i 
wojennego Gubernatora Galicyi, z któregoto 
powodu , rozmaite przez tutejsze władze poro­
bione przygotowania, nadały miastu naszemu 
wiele życia. —  W tym roku wydarzyło się ja­
koś przeciwnie jak w poprzedzających, to jest 
koni  było stosunkowo więcej, a kopców mniej 
jednak mimo tego trzymano się bardzo z ce ­
nami, i dlatego z wystawionych na przedaż 
iSOO koni szlachetniejszego zawodu , zaledwie 
połowa rozkupioną została. Najbardziej odzna­
czające się konie były bez wątpienia c. k. pod­
pułkownika huzarów I łiss  na załodze ta sto­
jącego: W  liczbie 21 koni tegoż podpułkowni­
ka było 14 samych angielskich Yollblulów, a 
między niemi ogier kasztanowaty trzymający 
15 miar i 3 ca li; —  szczególniejszą wszystkich 
uwagę zwróciła tćz na siebie klacz jasno-gnia- 
da , \ollbliit angielski. Prócz koni podpułko­
wnika Ki ss ,  były jeszcze między odznaczają- 
cemi się następujące: Hr. L a n c k o r o ń s k i e -  
g o  z StruBsowa: 5 koni włas nego chowu ; hr. 
B a w o r o w s k i e g o  z Smolanki: 56 koni,, a mię­
dzy temi 16 ogierów zawodn arabskiego, wła­
snego chowu ( z tych sprzedano 3 2 ); hr. L e ­
w i c k i e g o  z Chorostkowa : 40 koni własnego 
chowu ( z  tych sprzedano 32 z wolnej ręk i, a 
8 przez licytacyje);. hr. A d a m a  B a w o t  o w-  

i * ‘
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> ki  e g o  z Hopyczyniec: 30 koni własnego cho­
wu; p. C i k o w s k i e g o  z Sokołowa: 25 koni 
własnego chow u, a między niemi dwa ogiery; 
p. K a r o l a  K o r y t o w s k i e g o  z Podhajczyk: 
5 koni własnego chow a, a między niemi ogier 
17tej miary, zawodu arabskiego, odznaczający 
się szlachetną rasą, wzrostem i rączością (za  
którego dawano 1000 zr. m. k.) i wałach (za 
500 zr. m. k. sprzedany); p. J ó z e f a  Z a ­
w a d z k i e g o  z Szlachciniec: 14 koni; p. F a u ­
s t y n a  G ł o w a c k i e g o  z Kozówki: 17 koni
własnego chowu; p. E d m u n d a  G ł o w a c k i e ­
go  z Iialnego: 12 koni; hr. J u s t y n a  Ł o s i a :  
28 koni; p. R u l i k o w s k i e g o  z Switarzowa: 
65 koni; p. D z w o n ko w s k i e g o  ' z obwodu 
przemyskiego: 14 koni własnego chowu; pana 
P r z y g o c k i e g o  z obw. żółkiewskiego: 18 ko­
n i; księcia J a b ł o n o w s k i e g o  z Bossyi; 4 G- 
giery; nareszcie handlarze ze Lwowa i z Ros- 
sy i: 90 koni. Prócz tego było zwyczajnych koni 
jakoteż chłopskich do 8000. Z W ęg'e r n >® przy­
jechał tym razem ani jeden handlarz.

Handel z b o ż e m  był u nas tómi czasy bar­
dziej aniżeli kiedybądź ożywiony, a i ° .w “bu­
łek znacznego zakopywania w zachodnie oko- 
lice i dla Gdańska. Spekulanci^ dla tego osta­
tniego placu handlowego kupujący, nie prze­
bierają juz tak bardzo w pszenicy, jak przesz­
łe j zimy. Z  resztą o owej okrzyczanej obfitości 
zbiorów na jaką się w tym roku zanosić miało, 
zaczyna teraz bardzo być cicho. Szczególniej 
tez żyto i hreczlta podrożały od kilku dni tak 
bardzo, że niedawno temu ani byś o tern po­
myślał. Teraz plącą u nas chętnie za korzec 
pszenicy do 6 zr. 30 kr., żyta 3 zr., jęczm ie­
nia 2 zr., hreczlti 3 zr., owsa 2 zr. wied. wal. 
Garnieo 30-stopniowej o k o w i t e j  po 21 kr. 
m. k. Wszystkie te produkta mają się jeszcze 
kn wyższym cenom. W kupno zboża z nad­
chodzących zbiorów nie wdawano s ię , gdy z 
nikt jeszcze nie może wiedzińć, co się z nie­
mi stanie.

Go do odbytu towarów sklepowych, tegoro­
czny jarmark był jeszcze gorszy od przeszłe- 
rocznego, gdyż prócz powszechnego utyskiwa­
nia na brak pieniędzy, i ta jeszcze okoliczność 
jest na przeszkodzie, iż na naszym placu kon- 
kurencyja kupców przewyższa o wiele konku- 
rencyję kupujących , a do tego położenie na­
szego miasta nie tak daleko od Lwowa i w po­
bliżu Brodów, pokupowi towarów bardzo za­
wadza.

Z  Ołomuńca. Targ na woły dnia 31. lipca. 
Na ten targ przypędzono 2779 wołów, zaś 
z drogi przed targiem poszło do Wiednia i 
Pragi tysiąc kilkaset sztuk. Targ szedł opo­
rem , gdyż konkurencyja kupców z powodu 
zapasu wołów węgierskich w W iedniu, jest te­
raz na naszym placu nie wielka. Taxn urzę­
dowa funta wołowiny w Wiedniu została na 
sierpień taka sama jak była w lipcu , to jest 
9 kr. m. k. —  Na przyszły tydzień spodziewa­
my się jeszcze więcej wołów niż tym razem.

P r z y p ę d z i l i  na  t a r g :  l )  Mojżesz Me- 
dak, z Marty nowa, 140 sztnk; 2) Samuel Kor­
bel, z Wojniłowa, 111; 3) Marcin Bzowski, 
z Uhnowa, 105; 4) Dawid Grosberger, z Zy- 
daczowa, 156; 5) Joel Goldfinger, z Ułaszko- 
wiec , 187; 6) Dawid Frisch , z Martynowa , 
123; 7) Mojżesz Schedel, z Rawy, 145; 8) .Beri 
Im m ergluck, z Ułaszkowiec, 112; 9) Tenże 
sam, 157; 10) Leib Ehrlich i Jakob Nieder, 
z Ułaszkowiec, 101; 11) Selig Leiblich, z Ja- 
gielnicy, 100; 12) Antoni Faber, z Wojniłowa, 
9 8 ; 13) Lebel Polak, z Martynowa, 131; 14) 
Gerschon Horowitz, z Sniatyna, 76; 15) Leib 
Iserle, z Zurawna, 84 ; 16) Itzig Grumet, a 
Wojniłowa, 84; 17) Mojżesz Sandbank, z Kra-
kowca, 75. —  Małemi parlvjami 844-—  Ogó­
łem 2770.

K u p i l i : ja
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Cena je- 
dnćj 
pary 

w w. w.
M
«0)■000*

Z tyck 
para 

waiyć 
mogła

zr. | kr. cetnar.

Stado Nr. 1. do Słtalitz 26 225 7 1J2
Stado Nr. 2. do Wiednia 07 317 — — 9
Stado Nr. 3. do Czech 2 207 30 — 7
Stado Nr. 4. do Pragi 141 357 30 2 10
Stado Nr. 5. do Berna . 119 335 — 6 9IJ2
Stado Nr. 6. detto 100 292 30 5 71J2
Stado Nr. 7. detto 134 310 — 11 9
Stado Nr. 8. do Wartberg 80 275 — _ 7
Stado Nr. 9. do Pragi 136 340 _ 4 10 1J9
Stado Nr. 10. do Wiednia 93 338 — 7 9 lj2
Stado Nr. 11. detto.
Stado Nr. 12. nie sprzedano 
Stado Nr. 13. detto

96 360 4 10 1J2

Stado Nr. 14. do Berna 40 270 _ _ _ 8
Stado Nr. Ifi. do Pragi 72 325 — 4 9
Stado Nr. 16. detto. 
Stado Nr. 17. nie sprze­

dano.
Małe partyje po części 

sprzedano.

70 290 2 8

Redaktor J. B . K a m i ń s k i .  —  IIskładem Spadkobierców F r a ń c i s z k a  K rat ter a .  
(Drukiem P i o t r a  P l l l a r a  w e  Lwowie.)


